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TYLKO 2 GOŚCINNE WYSTĘPY 

Króla śmiechu E I . DE A 
ze swoim doborowym towarzystwem. 

Szczegbły w afiszach. Początek o godzinie S-ej w'eczorem. I 
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I Przy Leczn icy I 

D O k t O r ó CI) A. H i II e r a i S t. S t a n i s ł D CIl s k i e g o 
został otwarty od 1 Lutego r. b. 

Gabine de t 
~. 

ycz 
pro wadzony przez lekarza-dentyst~ 

p. Witolda LindemarIa. 

y, 

Pracownia techniczna na miejscu wykonywa zęby na kauczu
ku i złocie. 

Ceny umiarkowane. Dla wojskowych i młodzieży szkolnej 
ustępstwo. 

~--------------~~~-----~--------------~==--® 

CEGŁA 
z rozbiórki, przedwojenna, do, nabycia w l{ażclej ilości 

w lJowiczu. 

Wiadomość u M. Hartwiga 
ulica Pod rzecz_na N 24. ~~ 

OGŁOSZENIE. 

Ponieważ przepisy o opła
cie mark.ami stemplo';ve tni róż
nego rodzaju umó\v, rachun
ków, lewitów i t. p. nie są prze
strzegane, niniejszym podaję do 
wiadomości, że dotychczas opła
ta stemplowa od wyżej wymie
nionych dokull1ent~w pobiera 
się w wysokości ustano\vione' 
przez .okupantó\v. W najbliż
szym czasie \v ro\viecie Ło'\-vic
kim będzie p rzepro\vadzona re .. 
\vizja we 'wszystldch instytu
cjach kredy to \ ' ych, handlach, 
warsJ.tatach, fabrykach i u 
\vłaścicieli nieruchomości w ce
lu sprawdzenia, czy należna o
płata stemplowa jest opłaconą, 
przyczem, o ile opłaty nie są u
iszczone, winni przekroczenia 
przepisów będą !,arani grzyw
ną bez względu na to, kiedy do
kumenty były sporządzone. 

Inspektor okarbowy 

Sobolewsl(i. 
1439-2-2 

lIusie zadanIe, 
Naturalnym odruchem każdego 

organizm u i każdego ustroju społecz
nego, który w bycie swym został za
gro żony, jest od I'uch pracy orga nicznej. 

Odruch ten, maj ący swe źródło: 
w prngnieniu utrzymania s ię przy ży .. 
ciu ,i odzyskania sił do p ełniejszyct 
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,,'Hrtll1 kC)\\, by tli. \\' <.:11 \\'i/;It~1J lIólSZ('gO 

()drodz('llin \\'illit'll 1J~'ć dla !las 
Wtizystl\ich /jf'z\\'Zgl(;dll,)'111 przyl\llza
zip1l1. jdeli <.:I!CPIllY żyć lla WłilSIWj 
niomi ),1!i.O !1Hl'uL! udrębny j, jaku pełny 
j sall\odzil~llly organizm społeczny, 

.\ by wytknięty już cel osiągnąć 
inl\'ni1j~pi('s/,llil'j, Il1IlSillly pnmiGrlzy 
subą lJlldzi( świ'ul1ll11oŚĆ n H rn!iO\\'cl 
i HtClI';\{o :-iiI;. b,\ on l hslH cZ~'nll;1 i 1'(1-

ZUI11l1Cl. h~' b) ła IJHl't(l\\'IH! j;lI< st ni 
j j;lk stal ;-;pl'<iży:.;tcl _i by \\" \([żdej 

chwili stnć się mogła s\<ub~cznym n(\
rzędzicm walid o byt narodu, 

,f,·t1n,Yl11 z l1C1j\\ i(;l(:--/,Ych \\'l'llgU\\' 

lHl:-i'lr)'ch \\. pl'HCr, lilllnp~ll1y jll'~ \\' \\'()1-

nej i ni('podit'gł!'j I>()I:-i(,p 1'0Z,0('z(;li. 
jest IIhydnil' \\ yllllj; ł~,' durh p;ll'tyjl1\' 

J,(1('idl'/,('\\'ienil' jJHl'lyill(\ i Ill('11H
"'j";( \\"1,01'l11n<1. [)(l\\':-it:de 11<1 tlI' pllli
t,)"I'ZI1,\ 111. jll Zt'll()S/'(~ sili 110\\' (111 n" 
\'sz, '~;tI\it' l' dil i !lit'!';!z s'l t "I'l'Ilt'111 Z<l

el(~tt-i wilii\! ;1 Ilil' s/.l:1c·lwtt1l'gll \\'spM
ZH\\ (ldllicŁ\\ ,\. 

ZąrlZCl \\'łculzy. Ż;1dl.ll pl'z!\\'agi, 
ch(~(; jlll:·;!n\\'I\'l1i l 11;1 :.;\\oill1. ullc'z\\'lCi
clnil'ni(' i 1II1i(,(,~t\\'it'nil' S\\'('g'(l 11'ZP
ciwnikn IH,lil)'{"ll1eg'\1 h,\'\\ ;ljq 1,,\\żI' 
do~(~ ('Z{~,.;t(l \\,~·t y(,/.ll~ n' :-;zyc11 dzin
łm1 "dla f ożvtlnl narodu", 

ofiiil'llymi, <t!l' ,dJ,)' ka'i,dy z nilS, 11/',1('11. 

ii1C dla si:'hil'. pł';l(;()\\'ał i dlil sp()h'
(;Z. '11~t \\;1 i II \\'(iŻ<11 si,'bil' '/'(I PO\\'OłrtłH'gO 
do słlli.hy llUl'llr!O\\'ej i za obo\\'i;\z;tIIL'
go \\. lwźclej e!l\\'ili cZyIlnie hyć u:i.y
tecznym temu społeczeristwn. 

Ten jcdcn wsp6lny cel-- praca 
cl \;l zrl nl)~, (' i 11 j n śni (' j s'/,C'g-o jutra - n i t ' -

clwi :/.Idiży 1l;IS \\':-it.ystl\ich. n:('chaj 
porusz,\' In <l:-5,\' bi('rll(' bez\\ łndlH'. 
a ,,"zlnużc' si(~ 1l;1:-i'l.H sila nnrodo\\'C1. 
i ~[JołecZl1a i \\''yd(,j,Jll~6, llzdl'u\\'i(~ nil{ 
nasze opłakane stosunki, jakie obecnie 
panują, i zostanie zabezpieczony na 
pl'zyszł(l~(~ IFlrnyś1ll)' Ilil";Z !'()'/,\\'()j. 

II,' [ll'zl'ci Vllyl11 howi('1l1 I'"zie wy
siłki jl'di1 ll st('1; C'/'ylll1)'C'h i I'l1chli\\';yeh 

b()dą \\'.o, silk<tll1i S,V/,yt'il a zit'lnin 11;1-
:-izn kl'f'll"ll1 dla obc,reh ł'rlS i lillltu!, 

Tegoroczne ś\\'ięt,1 Zmartwychwstania 
naród pulski przeżywał pod wrażellielll 
donioslych wJdarzetl dziejowych. Jednylll 
z llajdolliośklszych tych wydarzeń oyl od 
tak d~I\\lIl(1 oczekiwCllly przyjazd do Polski 
~ener<lla HellIera wraz ze, :ztabe!ll i bo
haterskimi oddziałami arll1ji, które jeszcze 
czas dluższy do nas z Zachodu przyby
Wać będą. \)0 Kalisza pociąg z Halle
relli nadszedl \\I godzinach południowych. 

DWorzec przybr[IIlO kWlatnllli, el11ble
matal11l I1d1'odowyll1i i flagami sprzylllie
!'ze!l:ó\IJ, CI 11<1 pov,litapit: dostojde'Jo go· 
ścia prL) byla speCjalna dełegacja oraz 
tlumy ptlb:1czllOŚCi. 

To sall10 dzinlo się w Sieradżu, Zduń· 
sldej Woli, Lodzi i Łowiczu, Pierwsze 

Tu td dzi~, \d,'dy \\ n11:-; \\'sz.\':-.t
ldl'!l (,dy.) \\':1 siQ \"ułanit'!Io \\ZmO~.(I

ne,j i Idifll'tll'j 1lrnc~' i IlU g, i'(\C'I,kl)\\,l'j 

"':lIlii II ub "Yll1illli(l si~ II:! p!l\\ Il'r/'- I 

chili 1,\ t u ł jlHtl'zcle iln 1."nil·,jlJi)J;ia 

llai'~;'\\ (}tlli"Jsz~'ch ~pł'(l \\' n;lszych, 
lllllciim,Y ł IIZjlłl('I;\Ó Z()l'gC1l1iz()\\,illlP 

wsp,lłż)'('it'. 111l1:,;jm~' dzinhnlil 11:1SZP 
, wipści. zapOWiadające przybycie. gellerała 

Hallera do Warszawy w Wielki Piątek, 
zelektrvzowaly cale miasto i tysiące miesl' 
kallców oczeldwato przE'd dworcem Wie
delisldlll prLyjrlzdu dostojllego gell r<lla. 

p c, ł CI (' z ~ Ć \\' i ( , ( IL' 11 Z \\' i CI z (' k h (ll'l]l li 11 i i 11 Y 
mllSilll)' Z:t\\-SI.(' jJflll1it~tHt. ;tl)~' :-i! 1';1-
W;' nnSZt' g'IISPO':!;tł'('z(' sjl(J!en,llp i 11<1 

rodu\\ \' nit' były tylko jl'tlll()Stk111~i 

52. 
IC 1< y B A C K I. 

Księżanka locha. 
POWIEŚĆ, 

(Ciąg dalszy.) 
Mocna będzie dziewucha, bo zdro

Wo krzyczy, odezwala się wiejsl<a babka, 
zabierając się do przeWinięcia dziecka. 

- Walentowa z radością przygląda

la się wnuczce i szukala W niej podobiel1-
stwa do córl<i. 

- Na luzyl< dziecka Zocha się zer
wała, lecz zbyt jeszcze była oslabiona 
i opadła na poduszl<i. 

- Dziecko pewno glodne, - rzekła 

cicho,-podajcie mi je, trzeba nakarmić, 
- O głód niema obawy-rzekla bab

ka-krzyczy, bo musi krzyczeć, żeby mu 
się "Ietkie" sformowało. Starszy czloWiek 
cięgiem się rusza i gada, a takie maleń

stwo ino tym sposobem mu'si sobie radzić. 
Obstawiono Zochę poduszkami i po· 

lano jej małą. Dziewucha chciwie przy-

pięla się do piersi i poczęla ssać, śCIsnąw
szy piąstki i przyłożywszy sobie do buzi. 

Zocha z lubością przyglądala się 
dzieclw, objąwszy je obiema rękami. Prze
byte cierpienia wycisnęly na niej swe pIęt
no. Twarz zeszczupla/a i poblad/a, tylko 
oczy jakby zrobily się większe i glębsze, 
podcienione sil1cami, przypominaly Rafa
elowską Madonnę. 

Przy tej bladości swojej piękniejszą 

jeszcze byla niż dawniej, stała się jakby 

Więcej uduchowioną· 

Wszystkie niewiasty beZWiednie za
patrzyły się na tę piękną, młodą matkę, 

spelniajtłcą najświętszy obOWiązek powo
lania kobiety, wlewania swego życia W no
we istnienie. 

Drzwi się zwolna otwarły i 
się w h1ch postać młodej panny, 
w strój miejski. 

- Jakże się chora miewa? 
siedzi! Dzień dobry! Ja już bez 
wej nie lll Ogę sobie dać rady. 

ukazała 

ubranej 

O! już 

Stasio-

- Panna Marja! dziel1 dobry! -rzek/a 
Zocha, wyciągając do niej swą wybladlą 

rękę. Dajcież pani krzesło. 

.N~ 17. 

Pierwszym poci,!gielll przyl>yla jednak do 
Warszawy tylko czt::ść sztabu arlJlii HAl
lera z gellemlelll Bt'liIardelll, obrońcą 
Szampanji, 11<1 czele i nieWielkim oddzia 
lem wojsl(. 

Oslntcczny lerlllin przyjiJZdu za po
wiedzinllo Ila drugie śWięto. \V dniu tym 
ścią~n t; ly na dWorzec bardzo liczlle de
legacje instytucji i or~alliz(lcji ze sztan
darami, a ulica Marszallw\Vska i Aleje 
jerozoli lllskie, a także caly plac pued 
dwo cem z81<110 lI1orz\: glów ludzioch. Po 
obu sIrallach od gló\~lnego wejścia dWor
ca do holelu ['olollj I lISIH\Vily się szpa
lerelll sztLlndary cechowe, sokoli, Slwuci, 
Wioślarze, wioślilrki, cykliści i t. p, Na 
perOIl i dworzec wpUSZCZOI10 tylko przed
stawicieli \\Jujslwwości,. pusló\,1i i ezlon
I<ów zarządu miasta. Srodek Z~13 zajęla 
kompallja honorowa szkoly podchorążych 
z orkiestrą, IW lewo ~ellerdlicjd, sztab 
i clele~acje wszystkich prawie pułków 
i rodzajów broni. 

Polsl<ie władze wojskowe reprezen
towali wicell1inistrowie Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, gelleralowie Majewski i So
sul<owski, i ~eneralo\Vie: Durski, jacynCJ, 
Ihnatowicz, l(aczYtlski, Lel1lpicki, OSillSki, 
Poldewsl<i-I(ozielt, f~oszkowski i Wil\lOr. 
Z annji sprzylllierzonych byli obecni: 
pułkown ik Bil/ote, szef sztflbu ~enerala 
Henrysa, major I(ill~, szef angi ~Islm)j lIli-. 
sji wojskowej, l<C1pitan Castelldlle, selue
tarz generala Ht'nrysa i pulkownik dr. 
FI'. Fronczak. Po prawej stronie 1'')111-
panji honorowej ustawili się przed"ta\Vi
ciele władz cywilnych z posł,fllll: St. Ordb
s;dm, Raclziszewskill1 i Zaluską, prezes 
Rady Miejskiej miasta Warszawy Ignc1cy 
Baliński, prezydent Warszawy DrzeWiecld 
i czło'1kowie R'lc1y. Przej samylll pr7.y
byciem pociągu IHl dworzec przybyli: za
stępca prezydenta l11inistrów St. Wojcie
chowsld I wszyscy ministrowie 

O ~odl. 10 111. 50 rallo nadszedl po
ciąg z dwoma parowozami na czele. 
Orkiestra zagrała "jeszcze PolskH nie 
z~inęła" i generał Haller zajechal przed 
czolo sz?aleru. 

Przybyla usiadła przy lóżku i zaczę
ła sit:: ciekawie dziecku przyglądać. 

- Oalanta dziewucha, na psa urok
rzekła Onuferl<a. Ale gdzież jest ta "pęp
kówka", Walentowo, a toć się godzi, że
by i panienka z nami się napiła. 

- Dziękuję, wódki nie pijanl. 
- Musi się panienka napić, boby 

się dzieucha nie ch.owała. 
- Nie zaszkodzi panience, dorzuci

ła babka, dyć nawet temu malemu skrze
kowi nie zaszkodzi/o. 

- Jakżeście mogli takiemu maleń

stwu dawać wódkę, toż to trucizna. 

- już tyle lat praktykuję przy cho
rych, a nie pamiętam, żeby grzanka za
szkodzila matce, albo dziecku. 

- A jak tam ochronka idzie?-panno 
Marjo-zapytała Zocha. Tęskno mi te
raz będzie bez niej, bo mi dziewucha nie 
pozwoli wychodzić z domu, 

- Ach! nie mówcież tak, Stasiowa. 
bo jużbym sobie bez Was nie poradziła. 

Dziewuchę nakarmicie, a babcia Walen
toWa ją uśpi. 

- Mnie się W,idzi, że teraz ~aly cię
żar wychowania na mnie spadnie. Jak 
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Z wagonu wyprowaqzil i pierwszy 
witat przybyle~o guściFl w imlel1iu wlaclz 
wojskowych minister '-\'Ojlly ~enerał Leś, 
niewsld. Następnie przellla\l.,jali gellera· 
lowie Dursl.i, JacY"3 i generalny konsul 
francuski. General D.lrski wital druha 
dawnych bojów IN illlieniu wszystkich 
d8wnych Iwlegów legjonistów, wspomina
jąc Il,e tak dawne jeszcze dole i niedole. 
Generał Haller był lliezwylde wzruszony 
i, gdy się calowa l z towarzyszami bojów, 
na twarzy Jego ukazaly się łzy. Orkiestra 
odegra la Marsyljankę. Generał Haller 
przeszedl przed froniem honorowej kom· 
panji i przyjął raport od dowodzącego 
kompanją porucznika Daleckiego, a póź
niej wśród gorących okrzyków powital
nych przesiedł do saloniki! dworca, a stam
tąd do wejścia głównego przed dworcem 
od strony Alei Jerozolimskich. 

Na widok dostojnego gościa zalwły
salo się morze głów ludzkich przed dwor
cem, podniosly się i zatrzepotały sztan
dary i proporce i z tysiącznych piersi 
rozlegly się gromkie okrzyki: "Niech żyje! 
Niech żyje!" 

Tutaj r.a .wzn iesieniu przed wejściem 
gló\\ nym dWurca wiedeńskie~o lozpoczęly 
się uroczyste powitallia. 

W imieniu rządu p Jlskiego przel1la
\vi,lł millister spraw wewnętrznych i za
stępca prezydenta ministrów Sto Wojcie
·dlO\\sl\ł. Dru~im witał generała Hallera 
posel Grabski, następnie W imieniu Rady 
Miejskiej I Magistratu stołecmego miasta 
IgllCICy Baliński, w imieniu konfederacji 
sto\Hlrzyszeń warszawskich dr. T. Dy
rno\\'sl\i i \V imieniu rzemieślników pol
si, ic h poseł Rudnicki. 

Na przemówienia te generał Haller 
odpOWiedział tymi slowy: 

"Dla Cieble Polsko dla Twej chwa
lV-OLU dewiza wyryta w duszy i sercu 
każdego żołnierza polskiego, z którą pro· 
WHd'lil on walki l1a obczyźnie, VJ tej woj
nie wielkiej, l,tóra jest jeszcze nie skoń
czona. Miałem Z<lszczyt prowadzić go 
w tej wojnie i wiem, jak wielką jest ta 
miłość do Ojczyzny i tęsknota za Polską, 
do której dzisiaj ściąga żołnierz polski 

t Y 11\0 lO, to babka-rzekla Walentowa, 
patrząc radośnie na wnuczkę. 

- No, panienko,-żeby nam się zdro· 
wo chowała. 

I - Pijcie na zdrOWie, lecz mnie na-

I

le jCie odrobinę, Wódki w ogóle nie znoszę. 
I, wziąwszy l<i eliszek, umoczyła w nim 

usta. 

- Do dna, do dna! nie godzi się

wołala Onuferka - t dopełniWSZY czarki, 
wychyliła ją duszkiem, obiarłszy usta za

paską· 

__ o No, a chora ni c?-zapytata Zochy. I 
- Ja , dziękuję, jeszcze po tej grzan- '1 

ce w glowie mi się kręci. 

- Jal<ież imię dacie córcer- zapyta
ła nauczycielka. 

- Niech jej będzie Kasia - rzekła 

Zocha-lubię to imię. 

- Niezgorsz~, takie przytulne-wtrą
ciła Onuferlw. Wartoby, kumo, popra
wić wedle Katarzyny. 

I nadstaWiła kielif,zek, który Wałen

towa wypełniła po brzegi. Onuferce aż 

się oczy zaśmiały, wychyliła do dna i, po
(j'r~gnąwszy wesolo, zaśpiewała: 

L O W I C Z A N I N. 

z ziem obcych i Iączy si~ w stolicy haju, 
Warszawie, ' w jedną polską armję, choć 
wielu jeszcze walczy Ila ziemi obc'ej. 
Zolnierz polsld jest dumny, że spe!llil 
swój obo\V'qzel, i !J~dzie go pelll I nadoI. 

Nie spodziewaliśmy SiG, Że powrM 
nasz nastąpi w ŚWIt.:lo Zlllnrtwyrh\Vsta:JiCJ. 
Lączą się \\'szystl<ie części Polsl·.i Do· 
wodem Willlo, które znóW jest \\ J t;kilch 
polskie!!. Ale brak nam jeszcze kreSÓW 
wschodnich. Bracia nasi ze Spisza, Ora
wy, Sląska i Pomorza, ~dzie znajduje Się 
perla Połsl,i - Gdańsk, wolają do nas. 
A Więc nie spocząć nam i nie przyby
liśmy na wywczasy, lecz na Ilowe trudy 
i walki. Zmartwychwstała Polska nie po
zwoli, aby choć piędź ziemi polskiej od 
niej odłączono< Gdy Polska rozkaże, 
żołnierz rozkaz spellli, od Karpat po Bal
tyk ostrzem bagnetu granice utwierdzi. 

W walce tej musimy szukać sprzy
mierzeńców i oparcia. Znaleźliśmy je 
już piękne, dzielne i zdrowe. Wi dzialem 
wojska sprzymierzonych państw. Podzi
wialem t pokochałem dzielnego "poilu" 
francuskiego i dzielnych jego sprzymie
rzeńców, którzy wywalczyli wolność całe
mu światu (burzliwe owacje na cześć ar
mji ententy). Joffre, Petain, Foch - 01<::1-
zali światu, jak prowad1.ić walkę, Poinca
re, Pichon, Clell1encau, jak nFll'ód orga
nizować i nim I<ierować. Olutego nHlmy 
pełne zaufanie do naszych ,sprzymierzeli
ców. 

Ci QeneraloWie. i oficerowie fran
cuscy, ktÓrzy przybyli ze mną,ll18ją być 
Widomym przyldadem tego sojuszu, który 
tak chlubnie zaznaczyl Inwla wtDS:10 żoł
nierz polski z l-go pul ku i pi~r\vszt i dy
Wizji na polach Francji, walczqcy tam za 

. naszą i waszą Wolność. Jestem szczęśli· 
wy, że ci dzielni ~jenerało\Vie i ofir.eroWie 
zechcieli nam towarzyszyć. Pokochali 
oni zołnier9.:a polskiego, jak jn go poko
chałem. 

Do WarszHwy dążyliśmy i tęSJ{J1I
liśmy dłl1~o. Dochodziły lias nieraz ~ILl
che widei, od I.tórych lęk ogarniał nam 
serca. Ale żyJa w nas nadzieja, ufność 

wiara w duclla narodowego stolicy i kra-

Słoneczko zaświeciło 

Od samego rana, 
A Kasia czeka na mnie 
Pod kapeczką siana. 

Ani chybi, luzciny,-zawołal Stach, 
st ając we drZWiach mocno podchmielo
ny-chodźta ludzie! 

I począł wciągać do izby towFlrzy
szów, którzy też ledwo trzymali się !la 
nogach. 

- A wy tu czego?! wrzas n ęla Onu· 
ferka-tu po!oźnica je, chlopów nie potrza! .. 

I schwyci/a czymprędze j flaszkę z wód
ką, chowając ją pod zapaskę, by przyby
li nie dostrzegli. 

.-- Zakręciło wam się , Stachu, we 
łbie, czy co? Jakże by mogły być chrzci
ny przez rodzic iela? 

- A bośwa piosneczki słyszeli-odez
wali się sąsiedzi. 

- POWiadam wam, że tu je kobicka 
rzecz. Wynośta się, pókiśta cali, bo fak 
chycę drapaki, to na sąd boski żeden nie 
wstanie. 

- Cóżto, Onuferl<a dzisiaj ta!<a sier· 
dzista, wygania ludzi z cudzej ehałupy? 

3. 

ju, byliśmy pewni, że się utrzyma zwy
cięsko. 

Jesklll szczęśliwj'. że Illogę zlożyć 
hold żo ln ip,<7.0wi pols'ilemu, który o glo
dziE i chll) Izii, bos) i bez brOili walczył 
i zwycięz<l (owacje !li! cześć żolllitrzy 
poISI\1ctJ). ',Valczyła lIliodzlc'Ż, dzic'cl i Iw
biety stclWiJly do b) lI. Prz)'Chodzily do 
nas z t)'111 wieści od ś'.viadl<ów jJnocZIl)'ch 
l Polska zaill1pollowi:lla calem u światu. 

Nie czas jednak na spoczywanie na 
laurach, na wypoczynek. Wszyscy mu
simy stworzyć jedną Wielką armję. Do 
tego wzywam wszystl.ich obywateli. Niech 
znikną wszelkie urazy i porachunki stare, 
zamilknąć m.uszą wszystkie spory. War
szawa przedewszystl<iern - to serce l ro
zum Rzeczypospolitej Polskiej, niech wy
krzesze z siebie tego wielkiego ducha 

Niech żyje Polska! niech żYle Sejm 
i rząd po Iski. N iech żyje W HrszawCi i in
ne stolice Polski, Wilno, Lwów Cieszyn, 
PoznAń, Gda(lsld" 

Długo grzrlllaly Wiwaty i okrzyki ze
branych i wśród tych o\\'acji g~nerala 
łiallera wzięto na ręce 1 przetllesiono do 
hotelu "Polonill." 

Alleluia! 
Na niebie zaled\vie zaczynaly rumie 

nić się pierwsze zorze Budzącego się dnia, 
kiedy rozpoczęto przeprawę. 

Długa, jak wąż Wijąca się Iinja oko
pów ziała o~niem, dymiła, grzmiala; Z8-
slaniając przeprawę glównych sil, obozów 
i artylprji 

o lwJ:;l\ i stal IN ~lęlJol"l11 rowie I me
chinalIlie hdOWat swój karar'll1, 'trlt. :'lf, 
Z'1()\IJ !2do. al ! tak \\'cią;': -- Uf? f,rZE'i \ y. 

Myślą byl daleko od zgiełku ,'oJen-
llego. WSZAk to JUż piąty roi, liJa, jak 
nie widział swej Hanki. Pięć 1(\' temu 
spędza! ś\\'ięt" w domu, Cl /"go H'1nl\a 
zastawiala, stól rlackami, babami. Była 
też i l{ie!bJsn, flAszka wiśnló\lilli. A llla
lerika ich Maryś biegałn po izbie, Idasz
cząc W drobne rą;::zld z uciechy nad cu-

Rada walII będę na chrzciny
rzekln Walentowa,-Iecz dzisiaj jeszcze 
chora potrzebuje wypoczynku. 

-< Racy ja jest!-Ostajta z Bo~iem! 
- ldźta z Bogiem! - odpOWiedziały 

kobiety. 
Na ś rodl<u izby pozostał Stach i nie

Wiedział, co zrobić ze sobą. Po wyjściu 

towarzyszów, stracH do cna rezon, aż go 
Onuferlw oprzytomniła: 

- Nie pobawita się to z dZieuchą, 
Stachu? wtrąciła, ukazując mu kopańkę. 

Podszedł bliżej i nachylit się nad 
dzieckiem. Chciał je wziąć na rękę, lecz 
kobiety nie pozwoliły , żeby nie przełamał. 

Popatrzył dlugo, uśmiechnął się i poca
łował dziewuchę. 

- Dziecko, drzemiąc, obudziło się, 

otworzyło usta i poczęło buzią szukać 
na wszystkie strony, Wreszcie rozkrzyczało 

się· 
- Wąsiskami obudził mi dziecia

ka - rzekła Zocha, uśmiechając się, i 
poczęła poruszać kopańką. 

(d. c. n.) 
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W dniu 27 kwietnia przypada pierwsza bolesIla rocznica śmierci 

, .'. p s., . 

ZBIGNIEWA KlEIDIENSTA. 
Zf1 spokój Jego duszy odprawione będzie nabożeństwo żałt)bne w lwściele 

I(olle@jackim \v dniu 30 Imietnia o godzinie S ej rano, o czym zawiadamiają 

pozostali W głębokim smutku :Jona, d~ie:i i rodz.:na. 

luo\\'~) 111 IJlHanem z chorągiewką. Pewnie 
tam teraz juko i dawniej dzwony l\Ościol
I<a wybijają swe radosne Alleluja! . 

Nagle piekielny huk wyrwal ~o z tej 
zadulny. Ogrollllly slup ognia, dylllu, zie
mi, wzbil się ku górze. Na chwil kilka 
zrobilo się zupelnle ciemno, obsuwaly się 
ściany ich rowó\v, zasypując zywcem ludzi. 

- A Jlaprzód 110 chlopcy - wolal 
młody oficer-obsadzimy ten lej. 

Biegłi naprL.ód. Przed nimi czerniała 
CZar1JC1 , IJa Idll<a pięter g l ęboka jama 
w ksztulcie jejc\. Wnet przeciągnit;:to te· 
lefon, usadowiono się W tlo\vym lokum, 
i żOłllielze znów siali tysiące kul przed 
siebie. 

Nagle w pOWietrzu dziwny SZU1ll si~ 
rozlegl, jlkgdyby miljony ptactwa ciągn~-
10. MinlOWo!1 wZIlieśli pobladladle tW;)· 
rze Iw ~ÓI ze i \lie jed'2n znak krzyża \la 
piers'iacll uczy\li!. jal< ciellllla ch\llura, 
płynąl w powietrzu pucis!( olbrzymi. 

]'utworIle jego cidslw jęczalu , wylo, 
Idębilu ~ię. Zatrzymał się nad nil\li, zni
żył lotu, zalueśllł luk i runął W dóL 
- Jęl<l1ęla ziemia, zadrżala. l dlugo 

biegI w dal odglos strasznego zderzenia. 
Z tysiącn piersi wyrw~llo się wes

tchnienie ulgi, upadl kilkast't !<roków za 
nimi , na icr. pierwotne stano\vislw. 

lvllody oficer leżalobok Ol<ulskiego 
z lometą przy oczach, ze słuchawką te
lefonu przy UChl1. 

Kule jak grad bily o wywalony wal 
ziemi. 

- Namacali nas-szepnąl oficer. 
- Co robić-mówil przez telefon-

długo. się nie utrzytnamy. 
Zaden muskul nie drgnąl na twarzy, 

spokojny, zimny, sluchawkę przyklada 
do ucha. 

- Trzymać się za wszell{ą cenę
przeprawa Jest na ukończeniu - brzmiała 
}uótka odpowiedź. 

- Panie-szepnął Okuiski . - najda lej 
za pół godziny wystrzelimy ostatni nabój. 

- Nic to. - Zostaniemy jeszcze my 
i nasze bagnety. 

Telefon zadzwonil.-Odstępować-za 
kwadrans most wyleci w powietrze. . 

Cofali się, ostrzeliwując gęsto. Orogtt 
swą znaczyli trupami poleglych; rannymi, 
których nie było komu zbierać. 

Nad ich głowami leciały teraz po· 
ciski. Pod osłoną własnej artylerji, usta
Wionej na drugim brzegu, ustępowali. 

Już doszli mostu, przechodzą. 
MIody oficer zachWiał się. Krew bluz

nęła z piersi. Chwyta go OkuIski i unieść 
usiluje, sam z trudem wlokąc za sobą 
zranioną nogę. 

- Zostaw mnie, druchu mój serdecz
ny. Mnie już nic nie potrzeba. Ratuj 
siebie, tam oczekują cię z utęsknieniem 
W domu, ja jestem samotny. O jedno cię 
proszę. POWiedz jej-mej Jaśce, że z jej 
imieniem na ustach umieram. 

Nagle stalo się coś dziwnego. Most 
zalwlysal się, zachwial, drgnąl i wylecial 
.l(u górze. 

Dwa ciald zlączonl~ \V braterskim 
uścisku zanurzyly się w spienione wód 
odmęty. 

Sldębily się bit', zamknęly wnet \lad 
nimi i rzeka zasZtllniala \lad glowami bo
haterów radosne Alleiuja! 

7 adcusz Orzechowslu·. 

L ?odiasia. 
Czy znacie Podlasia gminy I<osto· 

mIoty, Zabloci~ i inne--I<rainę \laszej ziemi 
pelną łez. i krwi, ogólnej biedy i nędzy, 
obrnzu glodu i ciąglych wypadków śmierCI? 

Czy znacie dobry, poczciWy lud pod
laski, co Iwjwięcej ucierpial od kozaków 
i żandarmów ruskich? 

Czy znacie tych, którzy zachowali 
Wiarę W j',oga i język polski, chociaż to 
bylo 1111 zabronione? 

Czy widzieliści~ ich, gdy wyrywano 
im z serca miłość do Polski i wypędza
no nahajlwllli z kraju? 

Oni ukochali swą ziemię i wrócili na 
puste, gluche pola, ~dzie niegdyś byly ich 
siedziby, clby zlożyć swe ,tare i zmęczo
ne kości na rodzimej ziemi. 

Czy \I iecie wy wszyscy-wielcy i ma
li, bogaci i ubodzy-że setki waszych bra
ci ginie z glodu i nędzy, że opuszczeni 
i zapomniani przez Was w gluchem 'polu, 
w lepiankach, w chatach bez dachów, drzWi 
i okien, półnadzy, chorzy, wycieńczeni 
głodem, wyglądają śmierci wraz ze swe
mi nagieJJli dziećmi, aby ukrucić swe cier-
pienia. . 

Czy Wiecie, że oni przeldinają goclzi
nę, w której ujrzeli śWiatło dzienne, prze
Idinają i serca Wasze nieczułe, kamien
ne i umierają na tyfus głodowy. 

Tak giną nie jednostki, lecz całe 
wioski. 

Setki pochowanych bez trumien za
ściela mogilami nowe cm=ntarze. Bialy 
piasek mogilny na szacie lichej ziemi nad
bużaJlskiej znaczy cmentarze długiem i 
sznurami mogił ŚWieżych, ubierając w ża
łobę matkę ziemię, jak suknię wdowy po 
zmarłych sierotach. Ona jedna tylko w ża
lobie Widzi ofiary glodu, szlochając w mil
czeniu. 

My milczeniem tego przyjmować nie 
możemy i nie mamy prawa Wołamy 
Więc na caly gtos do Was wszystkich 
"ratujcie umierających z gtodu!" Ratujcie, 
czem kto może-odrobiną kartofli, garścią 
zboża, groszem wdOWim-wszystkim, czem 
kto może wedle sil i zamożności: kto 
garść, kto dwie, kto ziarno jedno, aby 
zaraz, bo dwa razy daje ten, kto zaraz daje. 

Każdy, kto żyje i czuje, kto serca i 
dl\szy nie straci! w bagnie samolubstwa 

N~ 17. 

Manicure 
ul. Zduńska J(2 34 Ol. 4. 

I-sze piętro. 1425-4-3 

*'3' 

ludzkiego, Ido widzi i slyszy, niech nie 
pozwoli, by dalej zbrodnia nieczulości 
ludzkiej trwdla . 

Dajcie wszyscy, co kto Illoże, boga
ci i biedni, choćby jeden dzień w roku 
nie jedzflc, dla tydl LU calemi miesiąca
mi są glodni. WÓjci dla ulżenia niedoli 
Illdzl<iej niech zarzcldzą po gilIiIIach zsyp- . 
ki, burmistrz zaś sl<ladl{ę. Niech wszys
cy \la gorące wezwalJic zlożą ufiary na 
glod.;e ~lIli\ly nadbużańskie, aby zbrodnia 
egoizmu ludzkiego \lie dziala się dlużej. 

Kroniba miejscowa. 
Ii:alendarzy k. 

Piątek / Marka eWClng. 
Sobota Marcelego, Kleta 
Niedziela Teofila, Tertuljana 
Pomedziałek Witalisa, Pawia od Krz. 
vVtorek Piotra m., Roberta 
Środa Katarzyny S., Marjana 
Czwartek Filipa i Jalwb? ap. 

Wschód sluń:a o g. 4.47, zachód o g, 7, 11, 
I Jjug{)ŚĆ d.lia g. 1'! 111. 2 'I przybyto g. Ó m. 50 

-- Zmiana duchowieńst.va. Ks. Stefan 
Sikorski, urodzony 4 września 1881 roku, 
kapłan od 1908 r. vice Kustosz Kolegjaty 
Łowicldej od 1917 roku, mianowany zo .. 
stał administratorem parafJi w Brwinowie. 
Przez ten krótki cz:.Js pobytu W LoWiczu, 
przy IJOlllocy Dozoru Kościelnego i życz
liwości włościan, których milość i zaufanie 
sobie zjednal, W części zdolal Kolegjatę 
zniszczoną przez czas I okupantów do 
porządku doprowadzić. Wyreperował stalle 
kanoników, ławki, sprawi! 2 nowe konfe
sjonały, zaprowadzil oświetlenie elektrycz
ne, zawiesił 2 dZWony, uratowane 1 prze
niesione z kościola ŚW. Leonarda, szyby 
potłuczone powpraWiał, dziury w murach 
przez granaty porobione wyreperawal, na
wet zegarowi kaząl bić godziny. Upo
rządl<ował lwściól Sw. Leonarda, zajął się 
i cmentarzem, na którym zaczęto sadzić 
drzewa. Miasto i wsie wielce źałują, że 
tak gorliwy kapłan i gospodarz-opuszcza 
swe stanowisko w Łowiczu. 

Ks. Jan Bączek, urodzony 19 stycz
nia 1881 roku, kapłan od 1904, w 1905 
mianowany wil<arjuszem Kolegjaty, jako 
Magister Sw. Teologji, został profesorem 
Akademji duchownej w Petersburgu. 
W przyszłą niedzielę będzie instalowany 
na administratora parafji Kolegjaty. 

-- Przejazd wojsk Hallera przez Łowicz. 
Od kilku dni ŁoWiczanie przeżywają silną 

, atrakcję, jaką jest przejazd wojsk generała 
Hallera. Każdy uważa za swój obOWią
zek zobaczyć na wtasne oczy tych tak 
dawno upragnionych i oczekiwanych 
obrońców naszej Ojczyzny. Ponieważ 
przejazd odbywa się często, Więc też 
ustawicznie podążają gromadki ciekawych 
na stację. Sam dworzec, dzięki staraniom 
zaWiadowcy p. de Larzakił, został pięknie 
przybrany zieleni~, flagami narodowemi 
i koalicji. Przejeżdżające wojsko wspa-
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Polska Pożyczka Państwowa 
(po potrącen i u procentóvv) 

_____ ko_s_z_tu"..=.j_e w asygnatach markowych, koronowych i rublowych 
w kwietniu: 

dnia 25 
" 26 
" 27 
11 28 
" 29 
" 30 

dla odcinków 

97,42 
97,43 
97,45 
97,46 
97,47 
97,49 

niale wywołuje wrażenie zaróWno swoją 
postawą jal< i kompletnym umundurowa
niem. Na twarzach maluje się pewność 
siebie i zadowolenie, że nareszcie po ty
łu latach tulaczki po wszystkich frontach
znaleźli się na swojej ziemi i odtąd jej 
tylko bronić będą. . 

Za wagonami ż wojskiem ciągną się 
dług ie szeregi wagonów z obozowemi tre
nami, jako to: kuchnie polowe, ambulan· 
se, wozy z żywnością i amunicją, kulo
mioty, armaty, a wszędzie widnieją napisy 
francuskie, robota solidna, żadnych nie 
widać "ersatzów", nawet liny-przytrzy
mujące wozy są mocne, okrętowe. Z uczu
ciem wielkiego zadowolenia przyglądaliś
my się tej armji, nie już ze względu na 
ludzi-których Polska posiada dosyć i róW
nie gotowych oddać swe życie za nią, 
lecz radość budziło to wyekwipowanie ich 
<>d stóp do głów. Co chwila dawaly się 
słyszeć nawolyw::ll1ia: Antek! Franek, Sta
sield Tak! to polskie wojsko, jakkolwiek 
wielu oficerów jest cudzoziemców. A ja
kie wyszkolenie, komenda, jak to na od
~łos trąbki wszyscy jak jeden momental
nie znaleźli się w swoich wagonach. Gdy 
pociąg ruszał ze wszystkich wagonów od
zywaly się do flas głosy: "czolem"! "do 
widzenia!" 

Na. zapytanie, czy z radoś~ią wracają 
do kraJU? odpowiedzieli, że myśmy tam 
we Francji ultimatum postawili, że jeżeli 
nas zaraz nie wyślą, to się rozjedziemv 
do domów, bo gdy Polska jest zewsząd 
otoczona wrogami, nie należy siedzieć 
bezczynnie. Gdyśmy przejeżdżali przez 
niemieckie kraje-policja nie dopuszcza
la publiczności na stację, a ci którzy wy
padkiem się znaleźli--patrzyli na nas zpo· 
dełba jak Wilcy, a zdaleka z poza par
kanów Widzieliśmy nieraz chlopaków 
rzucających ukradkiem kamienie na nasz~ 
'Wagony. My wzamian, gdy za ogrodze
'niem stacyjnym znajdowi'lIi się ludzie, 
rzucaliśmy im bochellki chleba-wyrywali 
sobie z rąk, a nawet żołnierze niemieccy 
rzucali się na nie z chciwością. Myśmy 
zawsze tacy. 

W pierwszym dniu Wielkiejnocy prze
jeżdżał oddawna oczekiwany wódz, gene
raI Haller. Wysiadł z wagonu i serdecz
nie przemówił do Witającej publiczności 
i wzniósł okrzyk na cześć nierozdzielnej 
Polsld wraz z Gdańskiem i 'vVilnem. 

Polecił żołniE:'rzom zaśpiewać rotę 
Konopnickiej i sam ją śpiewał. Obecni 
nadzwyczaj sympatycz ne odnieśli wraże
. nie. 

Gdy pociąg przechodził przez stację 
:Oomaniewice, I<si~żacy z orkiE:'strą stra
-żacką na czele zmusili zawiadowcę do 
.zatrzymania pociągu, by powitać wodza
bohatera. Generał przemówił do nich i 
:serdecznie 'im dziękował. 

100 dla odcinków 500 

487,08 
487,15 
487.22 
487.29 
487:36 
487:43 

dla odcinków 1 000 

974,17 
974.31 
974,45 
974,58 
974,72 
974,86 

Święcone dla żołnierza polskiego. 
Staraniem Koła Służby Narodowej Polek 
urządzono w niedzielę o godz. 10 rano 
W koszarach na Piotrkowskiej ulicy śWię
cone dla konsystujących w Łowiczu wojsl<.. 
Na obszernym dziedzińcu koszarowym 
ustaw:one były stoły w podkowę, której 
środek zajęła orl<iestra. Na przeciwległej 
ścianie widniał ubrany zielenią portret Iw
mendanta Piłsudskiego. Na tołach pou
stawianebyły miseczki zawierająe:e kiełba
sę, bOCZek, salceson i po 5 jaj oraz bo
chenek chleba. Wojsko ustawione było 
w szere~ach. Gdy nadjechał dowódzca 
garnizonu, ppułkownik Korewo, orkiestra 
zagrała pOWitanie. Poc.zym ks. Kanonik 
Niemira po odmówieniu modlitwy, rośWię
ci! zastawione stoły i zwrócił się z prze
mową do żołnierzy zaznaczając, że pierw
sze to jest śWięcone w niepodległej Pol
sce, gdzie spoleczeństwo gości polskiego 
żolnierza i oceniając je~o poświęcenie, 
stara się zadzierzgnąć ten braterski wę
zeł, aby żołnierz polski czuł, że cały na
ród serdeczny bierze udział w ulżeniu je· 
go doli. 

Następnie przemówił do żołnierzy 
ppulkownil< Korewo, krzepiąc w nich du
cha i zagrzewając do męstwa, aby zaW
sze byli gotowi dać życie w obronie oj
czyzny, "zaś zagrożone prOWincje musimy 
wyrwać z rąk wro~ów." 

Po skończonym przemówieniu orkie
stra zagrala "Boże coś Polskę" i mazur
ka Dąbrowskiego, zaś l<siądz Kanonik 
Niemira podzielil się tradycyjnym jajkiem 
z oficerami, zaproszonemi gośćmi i naj
bliższemi żołnierzami poczym wszyscy za
siedli do spożycia śWięconego. Do stołu 
żołnierzom usługiwały panie z Koła Służ
by Narodowej, dzieląc się przytym z żoł
nierzami jajkiem. Nastrój był rzewny 
i nadzwyczaj podniosly. Na zakończenie 
goście i oficerowie obdarowani zostali 
pięknemi pisankami wielkanocnemi. 

Tegoż dnia o godzinie 4-ej odbyło 
się poświęr.enie izby chorych polsl<iego 
źołnierża. w której się znajdowało 9 cho
rych. POŚWięcenia dopelnił Kapelan woj
ska polskiego ks. ~ikorski w obecności 
I<s. Kan. Niemiry, ppułkownika Korewo, 
pań Koła Służby Narodowej i sympatykóW. 
Tu także chorzy o'rzymali "śWięcone" 
w postaci szynki, cielęciny, boczku, jaj 
i kiełbasy. I tutaj na l<ażdym kroku znać 
było tę dobroczynną l<obiecą rękę, która 
wszędzie Wnosi lad, porządel<, ja-sność! 
Na lampach abażury, w oknach firanki, 
Idealna czystość dokola, wszędzie się 
l<rzątają, o wszystkim myślą te niezmor
dowane pracownice, i wzamian ~a to 
wszystko otrzymują jeszcze nieraz; przy
kre słowo. Lecz ci, którzy zblis~\'a , przy
glądają się tej mrówczej pracy, mają ',dla 
Pań Koła Służby Narodowej )Vyrazy naj
głębszej czci! 

dla odcinków 5000 

4870,83 
4871,53 
4872,22 
4872,92 
4873,61 
4874,31 

dla odcinków 10000 

9741,67 
9743,06 
9744,45 
9745,83 
9747,22 
9748,61 

~ 

I 
'<I' 
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Z izby chorych panie z Kola zapro
siły obecnych do gospody żołnierza pol-o 
skiego. Tu już istotnie panował nastrój 
prawdziWie rodzinny. Zołnierze i ofice
rowie przy jednym zasiedli stole, razem 
śpiewając pieśni, pijąc kawę, herbatę , pi
wo. I tu dopiero żołnierz polski zrozu
miał, co to jest ojczyzna, że chociaż jest 
ode.rwany od własnej rodziny-wszędzie 
znajdzie braci, siostry i matki, które mu 
osłodzą chwile samotne i otrą łzę niedoli! 

-- Wartość nieruchomości w Łowiczu. 
Dnia 13 lipca 1829 rql<u Antoni Zawadz
ki, kawaler orderu Sw. Anny, obywatel 
Królestwa, otrzymane po rodzicach An
drzeju i Magdalenie Zawadzkich z Ich 
rozporządzeń testamentowych tudzież dzia
łów z rodzeństwem: Austerją murowaną 
oznaczoną Nr. 201 (dzierżawit Salnicki w r 
1829) z kuźnią drewnianą, stajenkami 
podwórzem i ogrodem, oznaczonemi Nr 
202 (obecnie własność Sieroszewskiej)
wartości złotych 22000, oraz dom drewnia
ny ze stajniami, podwórzem, zwany "Ku~ 
łakowsczyzna", oznaczony Nr. L:l9 przy 
ulicy Warszawskiej, inaczej Końskim T '-l[
giem zwanej-wartości złotych 5000 sprze
dał za zlotych polskich 27000 monety gru
bej srebrnej brzęczącej JanOWi Bergerowi , 
męŻOWi Katarzyny z Wyrwickich, miesz
kającemu W ŁoWiczu, przy ulicy Piotrkow
skiej i jego sukcesorom (Konstancji, Alek 
sandrOWi, LudWikoWi, Marcinowi, ks. Pio
trOWi). Po śmierci Konstancji Berger 

. właścicielami Austerji "Gościńca" została 
rodzina PiętóW . 

.- Kpiny z mąką amerykańską· Pragną· 
cy dostać mąkę na ŚWięta zmuszeni byli 
po 18 godZin na zmianę czekać w biurze 
pOWiatu na poświadczenie książki. N n
stępnie z ową książką trzeba było stać 
JJ ogonku 12 godzin przed sklepem 
współdzielczym "Łowiczanka" po to, aby 
się dOWiedzieć, te reszta osób dostanie 
mąl<ę po ŚWiętach. Osoby mniej natrętne 
wyczekały cierpliWie do czwartku po świę
tach i udały się po mąkę do "Lowiczan· 
Ifi", tam im oświadczono, że dostaną 
mąkę, jal< pOWiat nadeśle ltslę. Co to 
znaczy? 

W listopadzie była przeprowadzona 
rejestraCja wszystkich mieszkal1ców przy 
wydawaniu nowych książek, na co obecn ie 
i komu było potrzebne zgromadzić 5000 
mieszkańców, by im powtórnie sprawdz ać 
książki, z ktorych Wiele zagubiono? 

- Znaczek na święcone dla żołnierza, 
urządzony staraniem Koła SI. Nar. Pol . 
Chrz. przyniósł 1250 mk. 63 f., 2 korony 
i 1 rb. 26 k. Wydatki wyniosły 78 mk., 
czyli pozostalo na śWięcone . 1172 mk. 
63 f., 2 korony i 1 rb. 26 k . 

- Zebranie Koła Służby Narodow6j 
Polek Chrześcijanek odbędzie się w po· 
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niedziałel< 28 b. m. c godzinie 8-ej wie
czorem w sali gimnazjum męskiego . 

- Zarząd Rady Opiekuńczej składa 
niniejszym serdeczne podziękowanie za 
przeslal1e dWY na rzecz Schroniska, 
a Więc: p. SWiderskicmu ze Strugienic 
za ofiarowaną mąkę w ilości 200 f., oraz 
wsi Popów-za zebranie na rzecz biednej 
dziatwy Ze Schronisiw 2 korcy IHlltofli, 
<lCj f. mąl,i, 40 f. leaszy, 45 jaj i gotówką 
7 m. 5 f. 

Centralna biblioteka wojskowa 
\V W cm; Z a\\h e, pAlac Pod BlacłH! (obok 
Zamku) podaje !Illliej::>zym do \\'ladolllości 
PP. ofin_ró v i urz~ulllkó\V WÓ)sl\o'J-'ych, 
z z bibliolelu i ,-zytplni hHZ}5tiiĆ lllOŻllćJ 
\\ Gnit- powszednlt' ud \:)3 I ud 4-~, w nie
c!zlek i swiętn od 9-1. 

Korzystallie z blblloteld Jest bez· 
pIatIle. 

- Z Ce'l tra lnego Z iązku Urzędników 
PI hCOWJ'llww II słyłucji P dlstwowych. ' 

\V I' (.-dzl 1«:: J 3 Kw etnia r 1>. \V "m
Zd\\ ( \ (llllachu Stowalz)" zeni ' "Roz

\)..C" (l I ZO, 'IW a ~), odlJj'1 SIę ()góllw-
l ralowy Zplzc1 delt'(~ató\\, I,ół stO\\ 8rzy-
zen I z\Viazlw\.lJ llIzedników I prdCCJIIlli

l~ów Int-.t~ tWJi p dl i. twt,wych I '>pol, l'Z )'eh 
b. Król' twa KOIl~resl)we9,o. Na zj >ź llit~ 
tylJl tu L.) Iy siG ourady !lad wylonioną 
przez Ci:'lltraJlly ZHrząd Z\lJiązl<L! (Al Je
rol0:l1n:-,! le 74) Ila porządek dzienny 
sprawr 10 H rowwI d l rzpz Hzącl I\andy· 
dato ezIt Ilkow ZWJąd(d na posady rzą
do\\( u: L .. n\'esl)ą W)'p/ncilllia im Slllll, 

l1al zn) ch od Pa/lstw8 Rosyjsl<1ego tytu
le:. pozaetatowych zapomóg, pensji, strat 
vojelinyclJ, reewakuacY)l1ych I emerytury. 

Po szczt'golo\\'em rozpatrzeniu oma
lanych kWestji zebrani uchwalili odwo-

(,l~ ~i~ do interwencji Sejmu i w tym 
eiLl, CIO upraclJwi:ln a i zlażenla odno~ ne

·~c melllUrjalu, upowH2:nrli Z8rząd Central
l ego ZWiązku. 

- Ofiara kłótni. W Kazimierzowie, majątku 
pp BntdzY/lsldch (gmina Szymanów, pow. 

ochaczewsi<i) miejSCOWI fornale zabie
rali bez pozwolenia wlaściciela liście, 
używane Jalw pokarm dla bydła dworskie
~o. Spostrzegł to polowy Jarorl I gromił 
fornali . za kradzież. Gdy uwagi jego nie 
skutkowaly, natychmiElst za~iadol1lił za· 
rządzającego majątkiem p. Sliwińskie~o, 
który wl,rót:e przybyl na miejsce kra
dzieży i nie poz\\'olił zabierać dalej liści. 
Nie podobało się to j~dnak miejscowym 
fornaloll1, ~ięc początkowo zaczęli wy
myślać p. SIIWiI"lsloelllu, CI następnie wzię
li się do bicia . 

Podczas wspólne~lo szamotania się 
w obronie własn ej p. SIiWiński chciał wy
jąć z kieszeni nab ity brauning i W tym 
trakcie przez zbytnie przyciśnięcie sprę
żyny spowodował wystrzał. Kula prze
szyła napadającemu fornalOWi brzuch 
i udo i obecnie dogorywa w szpitalu. 

- Wieczór Kl'óla Śmiechu E. Redena. 
W poniedziałek 28 i Wtorek 29 I<wietnia 
odbędą się przedstawi ,: nia znanego hu
morysty E. Redena ze swym doborowym 
zespolem. Na program złożą się pieśni, 
deklamacje, mon Glogi i balet. Pan R. w 
101m zesz/ym dAł w Łowiczu kill,a przed· 
staWień z pełnym powodzeniell1; przy
puszczać należy, że tym razem publicz
ilOŚĆ się nie zawiedzie. 

- Ze świąt. Panująca zima W niedzie
lę i ponie.dzialek zmusily wszystkich do 
siedzenia w domu. Ukazywały się jedy
nie na mieście osoby, które pragnęly od· 
"Wiedzić znajomych. Przyjezdni goście 

Ł O W l C Z A N l N . 

również nie użyli wille~ii'1tury. A tak lad
nie się zapowiadalo W sobotę, panie po
wychodziły do figury na spotl<anie wojsk 
Hallera, drzewa rozwinęly pączl,i, niektó
re nawet zakwit /y i jeden podmuch pół
nocnego wiatru zmroził wszystko Ilawet 
humory ludzkie. Wiele osób chciało się 
/<oniecznie uśmiAĆ W ŚWięta i uda/o się 
do Idnematografu "Eos" na farsę "Roz
porek i S-ka" i ce lu dopieli, gdyż Gasili
ski jak zawsze jest nieporównnlly. 

Podczas świąt również wiele n~ób 
IPiejscowych jak i przYjezdnych i'.\ViPdzi
lo z witll,irn zalnteresoWaniel11 MuzPul11 
StarożytlJLlści i pilllliqtek Historyczll}.:h 
W. Tarczyńskit"~o. Jnldwlwiek ciaslly i 
Illeodpo\\'iedl1i tymczasowy ol)ecnJe I()kal 
nie pozwald na rozmieszczenie wielu cen · 
nych i wartościowych przedmiotow, to lIie 
mniej żyWE: budz,} znj~cie wszystkie wy
s/awione prZedmioty. Wobec intereSowa
nici ':Ię IllieszIU:iI"KÓ\\, Mllzelllll dost~pll~ 
będZie dla z\liieclz,lFlcych w~· vszy:;tl(f(~ 
dlli śWI<lteUl1e W god7.itlnch pooIJi,ldo
wj'ch. Zapytują nas ze\\'sząd, dllcze~o 
zcHzl.Jd l11itjski Ilip wpro\\adz:l W cz II 
tak pi~I{(]11:' zapoczl"!t \o\~allej spril\vy JV ,. 
zeut1l prLl~Z poprz( ,lilią P dt; i Zmz<l J. 
Wszal,żc dom jest Ilabyly i M lIZeL: II 
możnaby rozllJil~Ścil w (Jdpo\\?ic,Jllich salach. 

- Rowlloul)l'awnienie Kobiet Polskie'l 
zClwiadmi'1, Żt' od pOl1ledJ~i'lII(l\ 28 k wid
pia \1) IOI'alu tow;::rzystwil POd!Zl'CZna lG 
rozpoczną się Iwrsy Iw:>zyl;nrsllva. 

- Dzielnico ve Kur'sy poz31'/licze VI lo
V.iCLU. 'powstał proJt'l(t zllgnI11z'J\\Ia .in kur
sów pożarniczych dla Straży wiejskich 
pOWiatu Łowickie~o. Kursy te mają się 
odbyć w pienvszyrh dllIach czerwca. Bliż
sze informacje podamy w następnym nu
merze. 

- iJfiary lIa I(on itet lwów· Wilno Na 
ręce W. Pani I\ączlwwsl<iej wp/ynęlo: 
zebrane przez solty.:a Siekierę we wsi 
Ostrołęka 111. 39; W Pilasz/wwle m. 75;' 
w Strubieszcwie 111. 126 f. 50; w Dąbko
wicach m. 95; We wsi Gaj gm. Bielawy 
m. 36, rb. 13; Od p. UrzędnIków Nowe
~o pOWiatu 3 ruble jubileuszowe. Na glod · 
nych \V Podiasiu przez wójta ~1l1. Lu
bianków od \-.-si Mąkolin m. 76. f. 50. 

- Zabawa na dochód Straży Ogl1. Ochot
niczej i na urządzenie obchodu jubileusza 
40-lecia Straży (1879-1919) odbędzie się 
w dniu 8 czerwca r. b. w polączeniu z 
loterją fantową. W celu finansowego po
parcia Straży, Zarząd zwraca się z gorą
cą prośbą do W. P. Obywateli ziell1skich 
i olwlicznch gospodarzy o łaskawe nad
syianie fr.1l1tów do lokalu Remizy Strażac
kiej przy ulicy Podrzecznej 

_. Z Gospody i Izby chorych żołnierza 
polskiego. Wie lmożnym: P. J. Grabirlskiej 
z Walewic za 2 szyneczki cielęce, l z dzi
ka, 13t 4.;6 kiełbasy, pisanki i ścierkę, 
p. Urabskiemu z MysIakowa za 9 /l~ bocz
ku, 5i ctiJ cielęciny i placek, p. Swider
slqemu ze Strugienic za worek mąki 
pszennej, p. N. Zwiel zchowskiej za szyn
kę, p. Ła~lOWskiej za ozdobnie haftowaną 
poduszkę, przeznaczoną IW tombolę, p. A. 
Porzyckiej za 2 sztuld bielizny, p. K. Tra
wińsl<iej za 10 (lb mąki i 15 jaj; za 25 '/6 
mąld złożonej bezimiennie na ręce p. Blu
mowej, p. Ciesz!<ows/,iej za 15 jaj, p. Ko
nopnickiej za 6 'lb mąl<i, p. F. Rosińsl<ie
mu za 200 lf b mąki i .24 marki, jalw na- . 
leżność za zmielenie 3-ch lwrcy żyta. 
Dbkiorostwu Osińskim za 25 ml<, pp. jó
zefostwu Bronikows!<im za 10 mk.; za 
20 mle, zlożonych bezimiennie na ręce 
p. Kobielsklej. 

Uprócz tego za złożollejAja: z Ucha
nia Górnego 41, z Zajrzewa 30, z SZOS) 
Bolllllow3kiej p. StyczYllska 15, z vVrzes
I<a 75, z Polesia 5-ł, z Antoniewa 124, 
z folwarku p. I(użmy 60 i kaszy jęczmien
nej . z Retniowca 47, z SierakOWic 100, 
z Pilaszkowd G2, z Reczyc 98, z Potolin 
60, Z Kalinic. 95, z Rozdzielna 50, z Rud
nik 50, ze Swiac 2 worki zielllni8ków 
i 10 li, mąki. -
, Za te w"zystkk dary z/ożo!1e na 
Swięcone dla żolllieri',a Polskie~o sldada 
staropoiskie: ,,15ó;.( zap ł nć" sllacl.etllyrn 
ofiarodawcultl t\O/d Slużby Nar Po/. Chrz 

Pros t O chodu rocznicy 
KonstvtucU 3· O maja. 

W d/fu 3 i,m maja. 
1) O ~()dz. ~ l) rel.IO. Hejnal z Wie

ŻV McI~i ·tf" tu. Pr,:yozdob.;elli(> ~ltlficllóW, 
instytucji, dOll1ów pry\\'atJlyclt bCirwaltli ila
rodowtmi. 

2) O ~ocl:. D t j rano s;nzer!"ż ZJ1 lez
ka, Il(!it'pel, i iJru..;zur. 

5) O g,)d . 10 ej railO ur()czyst~ l1a· 
bożellstwo \1) I\()J/e~jacie. Po l1abOŻ-tIJ
stwie poświęcellle lllicy "Alei 3-)0 ll1aja" 
(dotychczasowe) ul GlilJ!(1 l. ZĆlS'ldzel1le 
drzewek oboi< l\rzyża stracellla n3 !\.qstcć. 

4) O godz. b ej WleCLOrel11 h.OI1Cert 
populdrny 

W dni! 4·ym maja. 
11 Rallo SI rzeuaż ZildCZ/{ÓW, /lnie· 

pek i broszur. 
2) O godz. 2-ej pp. Porallek m· 

tystyczny popularny w teatrze. 
5) vVieczorelll - odczyty W Stowa

rzyszeniach. 
Zgloszen;a instytucji. pragnącyct' \\!zi~!ć 

udział w obchAzie przyjmuje rednkcja 
,,_owiczanina" od 11-1 i od 5-6. 

W zgłoszeniach pożądanp.m jest wy
mienienie liczby członków instytucji. 

Komitet W)'konmJczy 

Szanowny Pam'e R edaktor::;e! 

Rzeżnicy z miasta krzyczą, że chłop 
zdzierają z nich bardzo za świnie i że 
nawet szlachtują pokryjomu w Llornu i 
wywożą mięso do miasta, które l110że 
być nawet niezdrowe do użytku. Pytam 
się więc, czy jest zdrowe mięso i I<ielba
sy z dwuch zdechłych SWili, Iwpionych 
w Mysłakowie przez jednego z rzeźni
ków przy ulicy Mostowej i jak na to pan 
weterynarz i policja reaguje? 

A. vVojda z Myslakowa ~ 

S zanowny Panze Redaktorze! 

Wobec wzmagającej się kradzieży 
i bandytyzmu i częściowej niezaradnośc i. 
policji państwowej, prawdopodobnie wsku
tek zbyt malej ilości policjantów w nocy na 
ulicach miasta, społeczeństwo cale po
winno przyjść z pomocą i zająć się och
roną własnego dobra przed zakusami 
amatorów cudzej własllości. W tym 
celu należałoby zorganizować straż po
dobną tej, jaka funkcjonowała po wyjściL/l 
okup.antów. Kilkogodzinne dyżury n~cne 
nie dawałyby się bardzo odczuć dyżuru"; 

' jącemu ze względu na to, że noce stająt 
się coraz to cieplejsze. ' 

Drugą sprawę, którą winny, wedlui 
mnie, zająć się organy policyjne, jest cią- ! 

( -', ) 
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gla strzelanina z "cali - ch loricum" i z 
" klucza" przez rozmaitych wyrostków. 
Winni zaklócelliH spoko(u publicznego 
powinnI być pociągani do odpowiedzial
ności sądowej, a j eżel i czynią dzieci zbyt 
male, należałoby ukarać rodziców, by nie 
pozwala li na pOdobne wybryki. Otrzaska
ni ze st rzałami mieszkańcy wprawdzie 
niewiele sobie robią z huku, jednakże w 
razie istotnej potrzeby pomocy organy bez
pieczeńshiva, sądząc, że to "zabawk3" 
nie myślą, by udać się w stronę, skąd po
.chodzi huk. 

Wierząc, że Szanowny Redaktor udzie
li miejsca lla umieszczenie mego lis
tu, kreślę się z poważF.lniem 

b. członek Strnży. 

Z kraJU. 
+ Przegląd bataljonu szturmowego Po· 

-znal'lCzył<óW. v\' drugi dzień śWiąt, w po
łudnie, przed kościołem gamizonowym 
na placu Saskim odbył się przegląd 
uroczysty bataljollu szturmowego Poznań
czyków Przeglądu tego batalJollu doko
nał osobiście minister wojny S4encrał 
Leśniewski W otoczeniu sztabu i bardzo 
licznych wojskowych. 

Na płacu Saskilll zebraly się także 
olbrzymIe ilumy publtczllości, które urzą
dzily poznsllczylwlll gorącą owację. 

Liczni zaś mieszkańcy Warszawy 
znosiłi dzielnylll Wiellwpolallom jedzenie 
ŚWiąteczne: ciasto, mięso, papierosy 
i uprzYJel11nidli im krótki pobyt przed wy
jazdem na front, życząc szybkiego powrotu. 

-
Tydzień poli tyczny. 
-x' W chWili wyjazdu z Francji generaJ 

Haller przesiał prezydentowi Poincare 
list z wyrazami Wiecznej wdzięczności od 
oficerów, podofiLerów i żolnierzy armji 
połski~j. 

-x- Premjer polski Paderewski odbył 
w minionym tygudniu ki lka konferencji 
pOlitycznych z prezydentem Wilsonem, 
z p. p Clemenceau, Pichonem, Fochem, 
Balfourem, Sonnimem, Bratianu i pullw
Wnikiem House. Konferencje PadereW
skiego wywarły bardzo lwrzystny }Vplyw 
na sprawy polsk ie na kongresie. Swięta 
wiell<anocne premjer spędził w Szwajcarji 
a do Paryża wrócił we wtorek 

-x- Udyby niemcy nie chcieli podpi
sać warunków pokojowych przewidziane 
jest zajęcie dalszych terytorjów niel11iec
kich, blokada portów i zatrzymanie do
stawy źywności dla Niemiec. 

-x- Delegaci niemieccy. wyjadą w tych 
dniach do Paryża i W dniu 26 I<wietnia 
w Wersalu dOWiedzą się o warunkach 
pokoj u. 

.)0{- W godzinach popołudniowych 
w dniu 21 I<wietnia general Haller przy
był do gmachu Sejwu i zapisał się w księ
dze pamiątkowej. 

.)0{- W dniu 22 kwietnia oficeroWie 
II korpusu na Ukrainie Kazimierz Len ar
towicz i podporucznik Wacław Wieczorek 
wręczyli generałowi Hałerowi sztandar, 
który powie.wal podczas słynnej bitwy pod 
Kaniowem II maja 1918 roku. 

. _ -)0{- Pan Gibbson został mianowany 
ambasadorem amerykańskim w Polsce 
i "_wlrr9tcę przybędzie do Warszawy. _ 

-xi. Powrót d.o kraju prezesa mini
strów Paaerewskiego ma l1a5tąpiC\\lOSra~ - 1 
nich dniach kWietnia. 

L O v.: : C Z A N l N. 

-x- Z Paryża wrócił p. Wieni3wski, 
który z ramienia rządu prowadził roko
wania w sprawie uchwalonej przez Sejm 
pożyczki zagri:łnicznej.· Wynik ukladów 
tych jest korzystny. Znaczna część po
życzki ulokowillla będzie we Francji, resz
ta zaś vJ Ameryce. 

-x- Wraz z generałem Hallerem 
powróciła z P::Jryża delegacja górali ze 
Spisza i Orawy, która lwnferowala tam 
z Lioyd Georgem i innymi wybitnymi 
dyplomatami. 

-x- Ministerstwo spraw wewnętrznych 
rozpisało wybory w Wielkopolsce na 
dzień 1 czerwca. 

-x- Generał Henrys ma się udać 
w tych dniach do Poznania w celu za
znajomienia 'się z tamtejszymi stosunkami. 

-x· W Widką sobotę przed wieczo
rem powróciła z Pińska Iwmisja sejmowa, 
która bawtla tam 2 dni i przesluchała 
wielu świadków, lecz pracy swej nie 
ulwńczyla. Z tego powodu we czwartek 
ta lwmisja wyjechala znOWLl do Pińska. 

-x- Kawalerja pudpułk. Beliny Praż
mowskieoo zdobyła pud Wilnem 13 lolwmo
tyw, kilk~set wagonów, mnóstwo karabi
nÓW i amullicji, 14 karabinów maszyno
wych i wzięta do niewoli przeszlo 1000 
jet'lców.· ..' 

-x' Wszystkimi operaCjaml Ila fronCIe 
Wiłna kieruje bezpośrednio Naczelny 
Wódz, przebywający obecnie w Wilnie. 
Samo Wilno jest już calkowicie w rękach 
polskich. Sytuacja jest zupelnie pewna, 
wojsiw w nastroju doskonalym. 

.x- Rada czterech usta lila przyszią 
granicę między niemcami a repllL>liką 
czeslw słowack<;; z):(odnie z prawamI 
historycznymi. 

.x- Zaaresztowani na wiecu w KonI
nie bolszewicy, odstawieni do Kalisza, 
zostali .zwolnienl przez prokuratorję i żan
darmerję. Postępowanie wladz wywolało 
oburzenie ludności. 

-;0<- Do Paryża przybyła delegacja pol
ska Gdat'lska i KaszubÓv) w celu o.brony 
polskości Gdańska. 

-;0<- PaństWO Paderewscy w towarzy
stWie pp. Balfoura Piehona i pulkownika 
House, a także delegatów państw sprzy
mierzonych ZWiedzą vll ?niach najL>liższyc~ 
by/y francuski front bOJOWy. ~rzy ~YJez
dzie i powrocie ze SzwaJcarJl panstwo 
PadQrewscy korzystali z wagunu pre zy
denta Poincarego. 

-x' W dniu 22 kwietnia przbył do 
Poznania przedstawiciel marszałka Focha, 
gen. Henrys. 

fIUMOR i SATYRA 

KRAKOWłAK ŻYDOWSKI. 

Orże Maczej pole, 
Plugiem sobie orże 
Miszli co na role 
Będzie rosnąć zboże ... 

Głupi Maczej, głupi, 
Nie pomo:;ą plugi, 
kek na pniu kupi 
Albo potrzebuje tradować z komornikiem! 

Polują po lesie 
Syny banjderowe, 
Każdy ma z . kurakiem 
Kapełusz na głowe ... 
Wiskoczyła żaba 
J użo sze przestrachal, 
Miszlał że to niedŹWiedź 
I potrzebował sobie schowacz! 

Szedży sobie wróbel 
Na wagon z kolei, 
Chocz tam żarna niema, 
Jest mase nadżei ... 

Poco głupi wróbel 
Szedży na wagonie? 
Nu bo un se miszlt 

7. 

Co dostani od dyrekcji gratyfikacje! 

Mówit raz pan bankier 
Do kantoroWicza: 
-Weź Izydor kase 
I jedź do y,owicza! 

Izydorek sobie 
Zrobit bardzo lepiej 
Zmylil sze o stacje 
I pojechał do Ameryl<e. 

KINEMATOGHAF "EOS':j 
Dzieciom i młodzieży do lat 15 

wejście '\vzbronione. 
I 

natura 
II 

Dusze (JJ rozterce 
dramat W 5·ciu częściach z lldzi 'lem 

GILOY LANGER. 
OSOBY: 

Roberi Relinow 
Radca komerCYJny, Ar1!ber~ 
Dorris, jego córka 
Gerda Vanini, t8ncerka 

Ogłoszenie. 

Urząd Publiczny niniejszym podaje 
cJo wi~dotności, iC ',J ::.pr?· It: i\r:1olc!" 
SWidersloego, oskor;:onego (I liCh\vę wo· 
jenną Sąd Apelacyjny w Warszawle dllli:t 

12 marca 1919 r. na mocy art. '-* Dt~kretL1 
o lichWie z dnia 5 grudnia 1918 r. 56 l 

59 art. K. K postallo Wij: wyrok Sądu 
Okręgowego \II Łowiczu z dnIa I) .Lutego 
1918 r. uchylić i skazać Arnolda Swider
ski ego na zapłacenie grzywny .w iłoścl 

• tysiąca pięćstt murek z zamianą wrazie 
niezamożności aresztem na IIJiesięcy czte
ry, na zapłacenie opIat sądowych 1.11 iloś
ci dwustu dwudziestu pięciu marek oraz 
wszelkich kosztów sądowych. Zabrane 
w restauracji s!<azanego papierosy \\' 
iłości 135GO sztuk skonfiskować na rzecz 
Zarządu Wymiaru SpraWiedliWości. Wy
rok ogłosić w pismach zgodnie z wyrG 
łdem Sądu Okręgowego w Łowiczu. 

Prokurator Smogorzewslci. 
J!143-1 -1 Se luetarz Śl7lecilwwsl'i. 
1I IIIIIIIIIIII I IJIIIIJll lł llllll llllllllllll LlIIIIIIIII1111111" 1111111111111111111111111111111. 

ZATWIERDZONE PRZEZ WLADZE 

Biuro próśb i tłumaczeń 
I. SZPERlI NGA 
Łowicz Podrzeczna 49. 

1442-1-1 

Osada młynarska do sprzedania 
. 3 Wiorsty od szosy do Skierniewic 

i Zyrardowa. 
Młyn wodny, para walców, ganek, za 

budowania gospodarskie z inwentarzem 
żywym i martwym. Dom mieszkał :-;y. 

. Ziemi ornej 32 morgi, czarrlOziemu m6rg 
8, staw rybny-JOO,OOO mk. ŁoWicz 
Biuro "Wygoda" przy Redakcji. 



8. 

S k ład 
żelaza, maszyn i narzędzi rolniczyc!l 

·E • I a er 
w ŁOWICZU 

pol eca na nadchodzący sezon: 

Cement, papę, smolę, gwoźdzIe, odlewy 

kuch. Brony sprężynowe, plugi, kult y

wa tory, obsypniki do kartofli, wirówki do 

mleka, wagi dziesiętne i stolowe, okucia 

do okien. Emalję, wszelkie wyroby me· 

talowe i narzędzia. 

Artykuły elektrotechniczne. 

Ł O W I C Z A N l N. M 17. 

r(r'~~ 
~ . .;.;..-

Uprzejmie prosimy SI,. Pl'enUmel'RtorÓ\V o \vme
sienie prenurneJ'aty za nliesiące ubiegłe i za 

Inv () rta ł I I. 

Szczepcie świnie, I 

gdyż w ten sposób można je uratoWać od 

zarazy i uniknąć zupełnie strat, Zwracaj· 

cie się o szczepionki świń i drobiu do 

lekarza weterynarji Różańskiego. Łowicz, 

ZdU!lska, .M 4. 

OGŁOSZENIA DROBNE. 

20,000- 40,000 Marek poirzeba na l-szy 
ilumer po towarzystwie-nieruchomości w Łowi
czu. Wiadość w Redakcji 1444-1-1 

Kołdry nowe przyjmuję do roboty i przera
biam stare. Szosa ArkadYjska dom p. Zwierl.chuw
ski ego dawniej Kraczkiewicza. 144~-1-1 

Do sprzedania 
2 obrusy po 100 marek. samowar mosięzny 

z tacką 120 m. Iyzka do sosu 40 111, nóz do tortu 
15 m ., pół tU7ina noży z widelcami platerowanych 
80 :::k . i laufer z serwetkami. Wiadomość w skle
pie P. Świtkiewiczowej, Stary l~ynek. -

I'.upię 2 szaiy i garnitur mebli Zduńska 34. 
Tarczyńska. 11>20-2-

PUÓT!lKU ot/lemóm i nnrząt/zi rolniez!leń 

W. Srzedniekiego 
w Łowiczu 

Po przerwie '\1ojennej została l1rUChOlniol1ą 

.. .....--

i P O L E C A: 

Kieraty na żelaznych ramach (!ednolite). 
racują bardzo lekko. Nie są już dziś nowością, ponieważ po kupnie jednego kieratu do wsi 

tak przypadają do gustu odbiorcom, że sąsiedzi wyzbywają się kieratów na drzewie i nabywają 
na ramie żelaznej. 

Również poleca młocarnie na l ożyskach kulkowych, sieczkarnie i inne narzędzia r01nicze, oraz odlewa pompy, kolumny, krzy
. e, napisy na groby, okna do stajen i budynl<ów fabrycznych i t. p. Części zapasowe do wszelkich maszyn na żądanie. 1435-2-2: 

Wydawcy: Kamilla TrawiiiSka i Karol Rybacki. Redaktor Felicjan Chyliński . 
Druk K. Rybacl<iego i S-Id w ŁOWiczu. - -




